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Za to nikt nie jest odpowiedzialny
lak  wiaaom o. ZZZ jest agendą  

„napraw iaczy", pp , „n ap raw ia ­
cze” k ieru ją  tą robotą i stąd piy- 
nął ten stoDunek w ładz Jidzkich 
do ZZZ , pow .edzm j... cokolwiek  
inny, niżby był do jakiejś akcji ze 
strony PPS ., Ch. D., czy komuny. 
O tymże krym inaliście Biernac­
kim w yp isyw a ł redagow any pizez  
p. Szuriga „F ron t Robotniczy" 
całe stronice, ba, całe numery su­
perlatyw ów  i pochwał, stylem, w  
którym dziennikarze piszą tylko o 
wielkich wodzach, jak  F rancuz, o 
Foehu. N ie  pisało się tam „p, 
B iernack ;“, lecz n as tro jo w o .. 
„ten z w ilczym i k łam i” .

Pan  Szurig  przyjechał jako  
świadek na sąd w  W iln ie  i o iw iad  
czył, że B iernacki działai w  mysi 
instrukcji ZZZ., że uważa, że w 
tym człowieku dokonało się „od­
rodzenie m oralne” , że Z Z Z  nie 
usunął B iernackiego ze ‘ Wego 
grona po u jaw n ien ia  jego  krym i­
nalnej przeszłości.

Nieodpowiedzialność
A  teraz zapytajm y się czytelni­

ka, czy gdyby na okręg lidzki na­
słany został podobnie krym inalny  
typ, jak  ten B iernack., jako  sze f 
danego terenu z ram ienia o rgan i­
zacji Koca, czy patr ji Dm owskie­
go, czy partii W itosa, czy partii 
Niedziałkowskiego, czy kogokol­
wiek, a  poteąi się u jaw n iło , ie  po­
w ierzono takie funkcje, funkcje  
, rząuzem a duszam i” na K resach  
takiemu krym nalisc.e, gdyby  
ogłoszono, że Sąd skazał okręgo­
w ego szefa o rgan izac ji Koca, p a r ­
tii Dmowskiego, partii W itosa, 
czy kogokolw-ek, bądź na trzynaś­
cie lat w ięzienia, to czy ten Koc, 
ten Dmowski, ten W itos, ten N ie ­
działkowski nie byliby zaatakow a­
ni przez prasę, przez opinię i, co 
ważniejsza, czy nie poczuwaliby  
się sami do głębokiej w iny  przed  
społeczeństw em, * chociażby oso­
biście w  takiej sp raw ie  w inni m e  
byli. G orze j! Często za czyn na­
w et członka partii, powiedzmy ja ­
kiegoś N iew iadom skiego, opinia  
publiczna obarcza odpow iedzial­
nością wszystkich członków da­
nego stronnictwa.

Maf.a naprawiaczy
A  w ięc, jak  widzim y  

n »  tym ja s k n w y m  przykh*  
dzie: nikomu dzfś w  Polsce nie 
przyjdzie do g łow y  obarczać jak ą ­
kolw iek odpow iedzialnością wo­
jew odę Grażyńskiego za w yrok są 
dowy na Biernackim , bo przecież 
w ojew oda Grażyński do ZZZ, nie 
należy, a tylko należy do ścisłej 
nieokreślonej o rgan ,zac ji „nap ra ­
w y” ,

Inna jest taktyka każdej w  
Polsce partii, inna „napraw y” .

Partia a mafia
Każda partia  jest organizacją, 

której celem jest zdobycie w ła ­
dzy, ale partia  endecka zarabia

( —  jeś li się tak w u lgarn ie  w y ra ­
zimy — ) na aniysem ityim ie, ale  
nie liczy wtedy na głosy żyaów  
przy wyborach, w itosowcy zara  
bia ją  na dem agogii antyziem iań- 
skiej, a le nie liczą, aby na nich  
głosow ali w łaściciele dóbr, socja- 
i.ści za rab ia ją  na dem agogii ro­
botniczej, ale nie liczą na pomoc 
s fe r rolniczych i t d

Sprzeczne hasła
Natom iast „n ap raw a” ma osob­

ną o rgan izację d la miast, osobną 
dla inteligencji, osobną na wieś, 
osobną d la robotników. Dopiero  
później łączy się to wszystko u 
góry w  jakim ś związku działaczy  
społecznych. W  ten spęsob partia  
ta dąży Jo w ładzy tak samo do­
brze, jak  inne partie, popiera  
swoich ludzi jeszcze lepiej, niż 
inne partie, ale ma tę nad nimi 
w tż s z o ś ć ,  że zam iast jakichś 
określonych haseł, może w ysuw ać  
sprzeczne z sobą h as ła : inne dla |

robotników, inne d la  chłopów, in ­
ne dla inteligencji m iejskiej. W  
ten sposób p. M alski - ro lnik nie 
bierze żaanej odpowiedzialności 
za p. S zu n ga  - robomiKa, a pp. 
M alski j Szurig m e są niczym  
skrępowani tym, co czyni p. Pa ­
procki, spec od bardzo w ie lu  rze­
czy, m. in. narodowościowych i 
em igracji polskiej zagran icą, a za 
wszystkich razem nie bierze n a j­
m niejszej odpowiedzialności p 
Grażyński, który jest narcerzem  i 
którego tak kochają Ślązacy, ie  
ao dziś dnia dogasają w tej dziel­
nicy akademie, organizow ane spo­
wodu jego  imienin.

Taka o rgan izacja posiada nie­
w ątp liw ie  wyższość nad innymi 
Czy są to jednak metody wskaza  
ne —  o tym,, jak  ju ż  pow iedzia­
łem, pozostawiani sad czytelni­
kowi.

(„S łow o” Cat „ Z a  to nikt nie 
jest odpow iedzialny” )

ideolog A. A. Ą. A. A. m ów i:
„Narody i państwo nas nie c t ó ‘
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Żydzi sprawcami strasznej katastrofy
S ą t  b a d a  s t e p  e ń  i c h  w i n y

Przed Sądem Olrregowym rozpo- świadków. Na pierwszy ogień posz­
li)} e proces o wstrzą >ającą ka- 1 {a właścicielka lokalu nr. 37 Fajnku- 

ka; ’-o7ę Pr: v ul. Freta 16. Pod za- chen. Właścicielka mieszkania spa- 
rzutem ci^K ieg. niedDalst" a, kló- (a w mamancie,' gdy nastąpiła kata- 

dopmwadziło d< katastrofy za3ie-1 Obudził ją  l.uk i *  przeraża­
na ławie c skarżonych współ wła- j niem spostrzegła, że okna wypad t- 

ściciel domu Salomon Henryk Fisz- ; k p„dłoga ugina się i zapada.
havt 4. administrator domu Mendel 
Podbór

Katastrofa wydarzyła się o godz. 
4 30 nad ranem w dniu 31 lipca ub 
roku. 4-piftrowa ściana bocznej ofi­
cyny runęła, grzebiąc w gruzach u- 
śpionych mieszkańców. Pomimo na­
tychmiastowej akcji ratowniczej, po­
djętej przez policję, straż ogniową i 
ocalałych loKatorów i sąsiadów, 6 
osób zmarło wskutek • uduszenia 1 
przygniecenia gruzem, 12 zaś xlnio  
sło ciężkie bądź lżejsze uszkodzenia 
chała

Niebezpieczeństwo 
było wyraźne

W  toku śledztwa badano przyczy-

Fł.jnkuchen runęła w dół ra*em z 
łóżkiem Gruz zasypał ją. Spadając 
złamała kość uiodrową.

Cypa Raja na kilka tygodni przed 
Katastrofą zauważyła, ie w jej po­
koju ze ścian opada tymc. Krytycz­
nej nocy nie spała, leżą*-, w  łóżku. 
Usłyszawszy huk i widząc sypiący 
się tynk, pomyślała, że rzucono bom 
bę. Raje spadła również nr. dół, ła­
miąc nogę.

Nowy świad-k Jakub Gnnblnt o- 
świadcza, że zwracał się do Pod bu­
ra meldując mu o zniszczeniu swego 
mieszkania, zauważył bowiem, iż 
ściana koło okna jest pęknięta. S*pa 
r -  była szerokości palca, Admiinstra 
tor obiecał naprawić uszkodzenie ł

aj .MUBjtoofg. .Biegli inśj nierc* ia gotyM *<ijnrarB̂  -któncy —załatalb 
stwierdzili, ie^głćwną przyczyną by- śzcżelinę, Ucz 'dniach "szpe-
U  w ąd liw ».^n ipwa, lecz łpsW -rę fn i tn  na. now e-etę*uw aB«iła.,rt  
można było zapobiec, nodstemplowu-
jąc ściany od strony podwórza i 
stropy. N a  parę tygodni przed ru 
nięciem ściany, na murze utworzyła 
się głęboka bruzda Lokatorzy wska 
zywali na grożące niebezpieczni 
siwo. Wprawdzie szozeline naprawie 
no, lecz w  parę dni później rozwarta 
się na nowu 

Na rozprawę wezwano pięciu bie­
głych z proi Brj łą i prof. Wąsów. 
czem na czele Przed sądem przewi­
nie się 60-ciu świadków, wśród któ- 
-yett większość stanowią lokatorzy 
domu przy uh F-eta, Po odczytaniu 
aktu oskarżenia sąd przesłuchał

Szmer spadającego plasku
W  dnfu katastrofy zauważył, że 

na- parę godzin przed y-ypad^ew ze 
ścian sypie się piasek, a z sufitu 
odpada tynk. W  nocy nie mógł spać, 
ponieważ szmer piasku na to jii« po­
zwalał W pewnej cftwili usłyszą' 
nad sobą trzask i zobaczył, żc sufi! 
się ugina. Wybiegł na scł ody i są­
czą alarmować sąsiadów, sam ucieka 
jąc na podwórze, śmierci unikną) 
tylko dzięki ucieczce, gdy bowiem 
znalazł się na nodwórzu, ściana ru­
nęła.

Przed sądem staje następny świa-
Fiszhauta i Todbora. Obaj nie przy. 1 dek, Szajndla Goldblat, która wsku- 
znają się do winy. Fiszhaut, który katastrofy utraciła słuch. Gold-
jest lekarzem, dowodzi, iż przed ólat przez kilka godzin znajdowała
czterema laty przeprowadzono grun­
towny remont domu, a lokatorzy nie 
meldowali mu o złym stanie nieru­
chomości. Podbór wykręca się ina­
czej, twierdząc, iż nie byl faktycznie 
administratorem, a tylko inkasen­
tem komornego i dlatego nie mial 
wpływu w sprawie remontu i re­
klam

Co zeznają świadkowie?
Sąd przesłuchał pierw ną grupę

się pod gruzami, a kiedy wydobyto 
ją, dawała już słabe oznaki życia 

świadek Mordka Gupel nie mógł 
„pać krytycznej nocy, wobec czego 
wyszedł na podwórze. Po paru mi­
nutach wrócił do mieszkania i wła­
śnie w tej chwili nastąpiła katastru-

!
Na zakończenia sąd nrzesłucha. 

dowódcę III ode. z i ała straży ognio­
wej, Mieczysława Lewickiego, który 
opow,edzia? przebieg akcji ratowni-

Donosiliśm y wczoraj o zakoń 
czeniu m arszu młodych żydów... 
pod Pyram i. M arsz ten organizo­
w a ł ruch młodo - żydowski, zw a­
ny ruchem  pięciu a le i (A .  A  A 
A . A . )  Ideolog,em  i jednym z je ­
go wodzów  jest m ioay publicysta  
żydowski, M anes From er. Jesi on 
autorem  dwóch książek: „Kom ecz 
ność św iatow ego rozw iązania  
kwestii żydowskiej” i N asza  w i­
na, nasza walka, nasza hanba” . 
T a  ostatnia została skonfiskowa­
na.

Gospodarka narodowa 
to koniec żydów

Posłuchajm y co m ówi ideolog 
młodo ♦ żydowski i kwestii ży 
dowskifcj: Punktem  wyjściowym
jego wyv-odów jest zagadnienie  
gospodarczej roli żydostwa.

,.W  Kapitalizmie żyd miat swoją ro­
lę gospodarczą, w socjaliźmie byłby 
przynajmniej iaktyczide rówtioupiaw- 
niony, w  państwowa - narodowej g„ 
spodarce planowe] jednak żyd ztroiaje 
pozbawiony wszelkiej roił twórczej w 
równo w  życiu gospodarczym, jak t 
społecznym “

v*enno wyznanie p. From era je s i  
dziwnie zaw oaiow ane —  trzeba 
było powiedzieć prosto, że dw oje  
dzieci jednej m atk i; kapitalizm  1 
Socjalizm, zostały stworzone na 
użytek i  potrzeby żyaestwa.

Rozpatrując spraw ę ' bieżącą, 
wódz m łodego żydostwa dochodzi 
do takich w;iiosjców :

„Naroay i pan siwa nau nie chcą. 
Tak jesi, nie chcą nac To jest praw 
aa, której niejeden żya w obu  t ugli 
mi* swcgi* pdozcniŁ )bawfc* się śmis 
ło spojrzeć w  oczy. Nigdy nss nie 
chciał] Dziś nadto jesteśmy im nie­
potrzebni .”

Dz i  z Niemiec, 
a Jutro z

P . F rom er jest realistą —  zro­
zum ienie tej p raw dy  przez całe  
żydostwo i zastosowanie się do 
niej, uprościłopy n iew ątpliw ie po-

G r o ź o a  g ł o d u

w  p o w .  d z i s m t m & k i m
''Zukof.ćt.diić rUśtaly b a d « f ia  ko- 

m isj. w  powiecie dziśnieńokim  
d ła ^ k rtś le n ia  ckm ków tegorocz­
nej posuchy. Stwierdzono, że 
12.097 gospodarstw  w  1417 m iej­
scowościach w ym aga pomocy ze 
strony państwa. Ustalono ilość 
nasion, potrzebnych na niezbędną  
pomoc siewną oraz stwierdzono  
konieczność natychm iastowej po­
trzeby przyjścia z pomocą na za­
kup pasz d la bydła, pow iat dzi- 
śnieński jest bowiem  jednym  z 
ośrodków hodowli bydła na W i ­
leńszczyźnie.

Z a  n i e c h l u j n y  w y g l ą d

pobite żydów
M iędzy Rzosaowem a T arn o ­

wem  w  pociągi kilka osób dotkli­
w ie  pobiło pasażerów  - żydów  
z powodu niechlujnego w yglądu  I
w yzyw ającego zacliowania się. 
Kilku nobiiych odwieziono ćo 
szpitali w  K rakow ie i w e L w o ­
wie-

łożenie żydów —  pisze dalej rzu­
cając pytanie:

„Jeśu na. dziś (1934 r.) wypędza­
ją z Memicć, to czyż najdalej pnju- 
tizc nie może nas ten sam tos spot­
kać nie wymieniając, broń Boże, 
gdzie?’'

A n o r m a l n e  óytbwame
Antysemityzm, który w  prasie  

żydowskiej norm alnie określany  
jako chu liganeria i barbarzyń ­
stwo. jest jego  zdaniem, n ienaw i­
ścią narodu —  gospodarza ao 
tych żydów, którzy swą psychiką 
żydowską chcą Się wedrzeć w  gra  
m cc jego  kultury

„Jest ■ - stwierdza wódz pięciu A -  
antysemityzm socjamy —  każdy po- 
szczególny naród —  jCjpoaar: nie- 

j nawidzi naszego odręoriegc 1 anor­
malnego sposobu bytowania1”.

I Pasożytowania- -trzeba  dodać.

Pfcsurzytnktwo
- Zadziw iająca jest wprost szcze­

rość autora „N asze j nańby” , gdy  
stwierdza, że żydzi sta ra ją  się za 
w szelką cenę utrzym ać w  diaspo­
rze takie form y gospodarcze, któ­
re sami uw aża ją  za niemożliwe, 
narzucając je  narodom rdzennym, 
w śród  których i na których koszt 
żyją.

Rozw‘ązanle Światowe
Jakie jest w yjście z tej sytua­

cji? A u tor w idzi je  w  św iatowym  
rozw iązaniu kwestii żydowskiej. 
Czy ma to oznaczać, że narody  
m ają stworzyć jak iś organ  m ię­
dzynarodowy, który m artw ić się  
będzie gdzie ulokować żydów?

1 Sądzimy, ze przy odropinie aobre j 
w oli i w ysiłków  praw dziw ych  ze 
strony żydostwa, ziemia by się 
znalazła. Tylko, że żydzi ciągle  
snują oDłędne m arzenia o pano­
w aniu  nad światem . A  z tym trze­
ba raz skończyć.

Obłud* 
kapitalistów żydowskich

F rom er żąda zaostrzenia kwe­
stii żydowskiej i zdem ufkowania

czej. Oglądając zwalisJca Jjewicki za. 
uważył, że beiki drewniane były 
przegniłe.

Dziś sąd bacia w daiazym ciągu
i wiadków.

półśrodków i obłudy, stosowanej 
w  tej spraw ie zarówno przez ży­
dów, jak  i nie żydów. Pisze on 

„Pieniądz żydowski, wpiywy ży­
dowskie to coiaz bardziej maiejące 
czynniki naszej polityki, to już dzi­
siaj prawie przesądy.” 

N iepow odzenia akcji koioniza- 
cyjnej w '  Palestyn ie przypisu je  
autor niedołężnej polityce zasy­
m ilowanych lordów  i bankierów  
żydowskich, którzy du ia ła ją  wy* 
łącznie w  myśl swoich interesów , 
nie licząc się z potrzebam i mas 
żydowskich.

Palestyna, Argentyna 
r... Pyry

Światowy i kongres żydowski, 
którego zw ołania dom aga się  
mr rozpocząć akcję w łaściw ego  
postaw ienia tej spraw y  na tere­
nie sam egc żydostwa,

W  swoim  m anifeście do m łode­
go żydostwa św iata  From er żąda  
przyznania żydom dostatecznego  
terytorium  kolonizacyjnego z tym 
że Palestyna ma zostać ośrodkiem  
duchowym. A  w ięc : Palestyna i 
Argentyna —  jak  p isał kiedyś 
Herzl.

Polecamy ^ppenszlakom
Zadan ia  te urzeczywistn iać m a  

ruch młodo - żydowski, który nie 
będzie tworzył odrębnej organ iza­
cji, a jedynie koła młodo -  żydow­
skie we wszystkich dotychczaso­
wych organ izacjach  

Jak dotychczab skończyło się  
na marszu... do Pyr.

Założenia ruchu młodo -  ży 
dowskiego uważam y za zdrowe i 
słuszne... P rzede wszystk.m  dl? 
tego, że oznaczają one uwolnienie  
nas od elem entu paoorzytm czego ;  
rozkładowego. A  wszystkim  A p -  
per,szlakom i „wodzom ” żydow­
skim polecić należy gorąco prze­
czytanie książeczki p. F rom era. 
Może persw az je  „rodaka” t ra fią  
im do przekonania.' W. V .

dotowania.giełd warszawskich
H  GIEŁDA PIENIĘŻNA

Dowizy: Holandia 287.20, Berlin 
(fcprztadai -212.78, Kupno 211.94), 
Bruksela 89.76, Gdańsk 100.0U, Ko­
penhaga (sprzedaż llb.o4, k u p n o  
115.46), fle ‘slngfors (sprzedać IJ ,47 
kupno .11.41), iondyn .25.94, N c ;t>- 
Jork (spizedaż 5.32(4, Lupno 5.2934 ) 
Nowy Jork (kabe i) 5,311/4), Osk 
130.35. Paryż 24.69, Pragu 18.78, 
bztokhohr. 133.80, Zuryeh 122.10, 
W ;edef (sprzedaż 99.20, Kupno 
98.80. _ ,

Papie-y procentowe: 7% poż. sł a- 
bilizacylna 477.50 ( 500 doi.) 478,00, 
kupon ,>d 1.000 doi 44.46 zł. 3Y- poż. 
prem. inwest. I em 66.00, II em
65.50 , 4% państw, poż. prerr, dola 
rowa 47.00, 5% konwers\jna (grub­
sze) 52.50 (drobne) 51.00, 6% poż. 
dolarowa 69.25 (w  proc.). i% L. Z. 
ziemskie seria V I 40.00, 4 i pół 
proc. L. Z. ziemskie jer i a V —  48.5o
—  48.75, 4 i pół proc. L  Z. Poznań, 
ziemstwa kred. seria K. 46.00 —
44.76, 4 i pół proc. L. Z Pozn. ziem 
stwa kred seria L. 44.00, 5% 1 *. Z.
Warszawy 56,50, 4 i pół proc. L. Z.
W arszawy 52.U0, 5 proc. 1,. Z. W ar­
szawy (1933 r.) 55.00 —  54.75 —
55.00, 6% oolig m. Warszawy 6 om 
4 9.50 8 i 9 em. 56.50 —  56.75.

Akcje: Bank Polski 111.50, Warsz. 
Tow Fabr. Cukru 30.00, Węgiel 
Lilpop 14,25, Ostrowiec 28 50, Sta­
rachowice 35.50.

W7 obrotach prywatnych: 4%
poż. konsolidacyjne (grubsze) 50,25
—  51.00 (drobne) 49.25 —  49,75,

pożyczki dolarowe: 8 proc poó z r. 
1925 (DilionowsKa) 72.25 —  73.18 
(w  proc.), “7  proc. poi śiąska 62,09 
- -  62,76 (w  proc.) 7% poż. m. W ar­
szawy (Magistrat) 61.50 —  61238 —  
62 13 (w  proc,).

‘ 6b£ŁDA ZBOŻOWA
Pszenice jednolita 25.00 • -  25.50, 

pszenica zbiorowa 22.00 —  25.00, ży ­
to eksportowe 18.00 —  18,25, żyto i  
st. *8.00 —  18,25, II s t  Vi 75 -
18.00, owies eksportowy 17.09 —
17.25, owies 1 st. 16.50 —• 17.00, 
owies 11 st. lo.OO —  16.50, . czmier 
biowa-ny 25.56 -  26-50, jęczmłei
I s1 21.00 —  21.50, II st. 2U.25 - •  
20.75, III st. 19.15 -  19.75 groch 
polny 21 00 —  22.00, groch Victori?.
27.60 —  30.00, wyka 19.50 —  20.50. 
peluszka 2J .00 —  22.00. łubin niebie 
ski 78-5 — 9-25, łubin żółty jj.00 —
13.60, rzepak zimowy i ,etni 45.50 —
40.60. mąKa pszenna 1 ga„  41.00 —
42.00, mąka pszenna 11 gat. 46.00 —
41.00, mąka żytnia 1 gat. 27.50 —
28.50, mąka żytnia II gat. 26.50 —  
27 60. otręby pszenne 13.00 — 13.60, 
otręby zytrle 12.00 — 1250 mak 
niebieski 71.00 —  73.00, koniczyn* 
czerwona b. kan. 95.00 — 110.00, ko­
niczyna czerwona 6. kan o czyst. 
97% 125.00 —  135.00. koniczyna bia 
ła 110.00 — 120.0U, Kuchy lniane
20.00 —  20.50, ziemniaki jadalna 
3 50 — 4.0O.

Ogólny obrót 2541 Żyto 483 Uspo­
sób.'•nie stale.

m  C H A Ł  W S Z E R A O  Sł)

PA*I PREZES i S-KA
P o w i e ś ć  o b y c z a j o w a

—  T o m  w p a d ł  —  b ł y s n ę ł o  T u r a w s k i e m u  —  A l e  u i e ,  
t r z e b a  d a l e j  b r n ą ć .  —  N i g d z i e  w ł a ś c i w i e  n i e  m i e s z k a m  —  
p o w i e d z i a ł  g ł o ś n o .  —  S z u k a m  d o p i e r o .  M o ż e  m i  c o ś  p o r a ­
d z i c i e ?

—  G d y b y ś c i e  c h c i e l i  n a  d ł u g o  t u  z o s t a ć ,  ł o  r a d z ę  m i e s z -  
k a n i e  g d z i e ś  u  k o g o ś  z  n a s z y c h .

—  N i e ,  r a c z e j  j a k i ś  h o t e l i k .  N i e  w i e m ,  c z y  b ę d ę  m ó g ł  z o ­
s t a ć  t u  n a  s t a ł e ,  m u s z ę  p o s z u k a ć  p r a c y ,  n i m  m i  s i ę  p i e n i ą d z e  
w y c z e r p i ą .

—  N o ,  t e m  s i ę  z a j m i e m y .  N a s z y c h  l u d z i  m u s z ę  w s z ę d z i e  
p r z y j m o w a ć .  K a p i t a l i ś c i  m y s i ą ,  ż e  t o  i c h  u r a t u j e .  I d i o c i ,  z r o ­
z u m i e j ą ,  k i e d y  i c h  p o ś l e m y  n a  s z a f o t .  W t e d y  m y  b ę d z i e m y  
r z ą d z i ć  i c h  f A b r y k a r m  —  w y p r ę ż i  ł  s i ę  d u m n i e  M o r i s o t .  —■ 

J e ż e l i  c h o d z i  o  h o t e l ,  to  w a m  r o d z ę  c h a r n b r c s  g n r n i e s  u  m a t ­
k i  P i c h o n ,  t o  s t ą d  n i e d a l e k o .

T u r o w s k i ,  z  w e s t c h n i e n i e m  w g ł ę b i  s e r c a ,  z g o d z i ł  s i ę  n a  
p r o p o z y c j ę .  W y o b r a ż a ł  s o b i e  b r u d y ’, j a k i e  z  p e w  n o ś c i ą  p a n u ­
j ą  m a t k i  P i c h o n ,  n i e  b y ł o  j e d n a k  r a d y ,  t r z e b a  n y ł o  d  i l e j  
g r a ć  sw’o j ą  r o l ę .  O d p o w i a d a ł  d a l e j  n a  p y t a n i a  M o r i s o P a ,  k t ó ­
r y  n a c i s k a ł  g o  o  s t o s u n k i ,  p a n u j ą c e  w  P o l s c e  i w  p a r t i i .  S z ł o  
m y  t o  v z g l ę d f l i e  ł a t w o -  b y ł  p r z e c i e z  s p e c j a l i s t ą  w  s w o i m  r o ­

d z a j u .  W  k o ń c u  M o r i s o t ,  r z u c i w s z y  o k i e m  n a  z e g a r e k ,  z a p r o ­
p o n o w a ł  p ó j ś ć  n a  z e b r a n i e ,  a  p o  d r o d z e  d o  m a i k i  P i c h o n .  T u ­

r a w s k i  z o s t a ł  n a  c h w i l ę  s a m ,  g o s p o d a r z  b o v  l e m  w y s z e d ł  
d o  k u c h n i .  C i c h u t k o  n a c i s n ą ł  k i a r n k ę  d r z w i ,  w i o d ą ­
c y c h  d o  d r u g i e g o  p o k o j u .  W  p a r ę  s e k u n d  p o t e m  z a m k n a ł  j e .  
J u ż  r o z u m i a ł  p o w ’o d y  p r z e s a d n e j  s k r o m n o ś c i  p o k o j u  M o -  
r i s o t a .

—  A  t o  ł a j d a k !  —  p o m y ś l a ł .  —  W  t y m  p o k o j u  z g r y w ra  s i ę  
n a  p r o l e t a r i u s z a ,  i d e o w c a ,  p r a c u j ą c e g o  p o m i m o  n i e d o s t a t k u ,  
d l a  d o b r a  k l a s y  r o b o t n i c z e j !  W  d r u g i m  p o k o j u  m i e ś c i ł  s i ę  
d o p i e r o  p r a w  d z i w y  M o r i s o t .  K o m u n i s t a  M o r i s o t ,  p r z y s i ę g a j ą ­
c y  ś m i e r ć  k r w i o p i t o o m  r o b o t n i k o w ,  k a p i t a l i s t o m ,  p r z e k s z t a ł ­

c a ł  s i ę  t a m  w  M o r i s o t a  -  b u r ż u j a .  l u b i ą c e g o  o t a c z a ć  
<ńę n i e g u s t o w m y m ,  b y ć  m o ż e ,  a l e  v? k a ż d y m  r a z i e  w y b i t n y m  

k o m f o r t e m ,  z  w i d o c z n y m i  z a m i ł o w a n i e m  d o  s z y k u  i b l a s k u .  
D r u g i  p o k ó j  W7 g l ą d a ł  r a c z e j  n a  b u d u a r  n i ż  n a  i z b ę  c z ł o w i e ­
k a  p r a c y .  W i d a ć  p r a c a  „ i d e o w a ”  o p ł a c a ł a  a ię . . .

G d y  M o r i s o t  p o w r ó c i ł ,  z a s t a ł  s w e g o  g o ś c i a  p r z y  o k n i e ,  
z  z a j ę c i e m  p r z e g l ą d a j ą c e g o  s i ę  ż y c i u  u l i c z n e m u .  W y s z l i  r a ­

z e m .  C h a m b r e s  g e r n i p s  m a t k i  P i c h o n  n i "  z a w i o d ł y  o c z e k i w a ń  
T u r a w s k i e g o .  Z a p ł a c i ł  z  g ó r y  z a  ty’d z i e ń ,  b o  m a t k a ^  P i c h o n ,  
j a k k o l w i e k  M o r i s o t  g o t ó w ’ b y ł  z a r ę c z y ć  z a  T u r a w s k i e g o ,  n i e  
d o w i e r z a ł a  w i d a ć  j e g o  s ło w -u ,  a  p r z e d e  w s z y s t k i m  k a s i e .

T e f a z  M o r i s o t  p o c i ą g n ą ł  g o  z a  s o n ą  p o  c i e m n y c h  u l i c z ­
k a c h  i z a u ł k a c h ,  s k ą p o  g d z i e n i e g d z i e  o ś w i e t l o n y c h  g a z o w y ­
m i  l a t a r n i a m i .  S t r a c i ł  o r i e r t a c j p ,  n a r a z  s p o s t r z e g ł ,  z e  s ą  z n o ­
w u  g d z i e ś  w  p o b l i ż u  S e k w a n y .  S y l w e t a  N o t r e  D a n i e  w w n u -  

r z y h / s i ę  z  m r o k ó w  d a l e k o  p o z a  m m i .  B y l i  v d ę c  g d z i e ś  w  p o ­
b l i ż u  A u s t e r l i t z  M o r i s o t  z a t r z v m a ł  s i ę  p o d  p a r k a n e m ,  o t a ­
c z a j ą c y m  j a k i e ś  s k ł a d y ,  z a p u k a ł  w  b r a m ę ,  w i d o c z n i e  w  u m ó ­

w i o n y  s p o s o b ,  b o  d r z w i  z a r a z  s i ę  o t w o r z y ł y  i z  g ł ę b i  w y s z e d ł  
m ł o d y  c h ł o p a k ,  w z n o s z ą c  p i e ś ć  z a c i ś n i ę t ą  p o  i i o l s z e w i c k u .

—  S a l u t ,  c a m a r a d e s !  Ż e b r a n i e  l a d a  c h w i l a  s i ę  z a c z n i e .  
O b e c n i  w s z y s c y .  A  k o g o  t o w a r z y s z  p r z y p r o w a d z i ł  z e  s o b ą ?

—  M ó j  p r z y j a c i e l  z  P o l s k i ,  z a s ł u ż o n y  c z ł o w i e k  B e d z i e  
z  n a m i  p r a c o w a ł  1

T u r a w s k i  u ś m i e c h n ą ł  s i ę ,  s ł y s z ą c ,  i ż  z a a w a n s o w a ł  w  p o  
j ę c i u  M o r i s o t a .  W e s z l i  d o  ś r o d k a .  W  w i e l k i e j  s z o p i e ,  s ł u ż ą ­
c e j  w i d a ć  z a  m a g a z y n ,  s i e d z i a ł o  n a  p a k a e h  k i l k u d z i e s i ę c i u  
m ł o d y c h  r o b o t n i k o w ,  k t ó r z y  n a  w i d o k  w c h o d z ą c y c h ,  z e r w a l i  
s i ę  z  m i e j s c ,  p o d n o s z ą c  p i e ś c i .  M o n s o t  z a j ą ł  m i e j s c e  p r z y  
s t o l i k u ,  u m i e s z c z o n y m  wr ś r o d k u ,  p r z y  n i m  s i a d ł  j e d e n  
z  o b e c n y c h ,  w i d a ć  i e g o  z a s t ę p c a ,  o  w y b i t n i e  g r u b y c h ,  m i ę s i ­
s t y c h  w a r g a c h  i z a k r z y w i o n y m  n o s i e .  Ź y d  a l b o  H i s z p a n 9 M o -  
r i * o t  p r z e d s t a w i ł  1 i r a w s k i e g o  z e b r a n y m ,  p o c z e m  p r z y s t ą ­
p i o n o  d o  o d b y w a n i a  z e b r a n i a .  Ż y d e k  ów ’ w y g ł o s i ł  r e f e r a t
0  z a d a n i a c h  k i e r o w n i k ó w  a k c j i  b o j o w e j  i  o  s i j o a o b a c h  w a l k i  
u l i c z n e j ,  i l u s t r u j ą c  g o  p r z y k ł a d a m i  z r e w o l u c j i  r o s y j s k i e j
1 w a l k  w’ H i s z p a n i i .  M i m o  b a r d z o  s u r o w e j  d y s c y p l i n y ,  g o r ą ­
c y ,  n i e s f o r n y  t e m p e r a m e n t  f r a n c u s k i  n i e  m ó g ł  u t r z y m a ć  cdę 
w  k a r b a c h .  R o b o c i a r z e  g e s t y k u l o w a l i ,  k r z y c z e l i ,  g o r ą c z k o ­
w a l i  s i ę ,  b y ł o  m i ę d z y  n i m i  t y l e  s p r z e c z n y c h  z d a ń ,  r ó ż n i c  

w  p o j ę c i a c h  i  o p i n i i ,  ż e  T u r a w s k i  j a s n o  z r o z u m i a ł ,  i ż  n i g d y  
p i e  b ę d z i e  z  n i c h  m a t e r i a ł u  n a  p r a w d z i w y c h  r e w o l u c j o n i ­
s t ó w  S p o k o j n y m ,  o p a n o w a n y m  b y ł  j e d y n i e  o n  i ó w  ż y d e k ,  
a l b o w i e m  n a w e t  M o r i s o t  w z i ą ł  g o r ą c y  u d z i a ł  w  d y s k u s j i .  Z e ­
b r a n i e  z a c z ę ł o  n u ż y ć  T u r a w s k i e g o .  N i e p o t r z e b n i e  t r a c i ł  t u

a s .  W r e s z c i e  d o t i r n  ę t o  d o  k o i  c a  i M o r i s o t ,  c a ł y  z z i a j a n y ,  
s p o c o n y ,  l e c z  r o z e n t u z j a z m o w a n y ,  z b l i ż y ł  s i ę  d c  T u r a w s k i e g o .

,(D . c. n.Jt


